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Nie nęcą nas maszyny, obcym rytmem ąuciniace
codziennie,

ni żywioł ruchu zachwyca w transmisjach tęt­
niący —

Plenimy się, juk zboże na Twych łanach, Ziemio,
kwitnąca Wiecznością i Bogiem, jak sierpień

światłem i słońcem!
Ale... czasem, gdy wiatr zadzwoni w słupach te­

legrafów,
i w mrok pokoju spłynie radjo-koncert —
śnisz się — na Drodze Współczesności płonący

semafor,
Miasto, — życiem, jak niebo gwiazdami szumiące.

Kazimierz Skowroński.

TENIS
Spracowane ręce 
pod żarem słońca 
żytnie kłosy zbierają 
bez końca, — bez końca

W  warsztatach — 
u skwarne południa, 
oblepione potem i brudem, 
plecy robotnikow

prostują się z trudem

Codzier od rana, 
w cieniste popołudnia, 
po czarnej kawie i torcie, 
rakietami podbijacie piłkę.
Skaczą smukłe nogi na korcie, 
migają z pod sukien różowe kolana 
i opalają się na słońcu

delikatne, pieszczone ręce.

Za siatką chłopiec ubogi, 
stoi i patrzy  — 

nienawiść radość śledzi —
Po dobrym obiedzie, 
panie i panowie 
rakietami migają 
(żołądki pełne — 
smukłe nogi — 
różowe kolana — 
delikatne, pieszczone ręce).

Ludzie na rżyskach 
pod żarem słońca 
niezgrabione, Żytnie kłosy, 
zbierają bez końca —

Zygmunt Leśnodorski.

Nie dzwonił nam u kołyski — za spuszczoną roletą 
tramwaj pędzący ulicą — ni łomot aut nie dudnił, 
ale nam świerszcze grały na dźwięcznych rasta

njetach,
gdy w drzwiach naszego domu stało upalne po­

łudnie
Tłukł się Wam w uszach gwi~d fabryk, jak brzę-

kliwy pocisk,
gdyście na dusznych plantach bawili się dziećmi, 
wiosna na nas patrzała przez pałce z stokroci, 
i łąki dla nas płynęły mlekiem rzeżuch i miodem

złotych knieci.
Nie cieszyły nas róże, za drutami pachnące na

skwerach,
ni wróble świergocące z rynien szczebiotany kon­

cert —
nam się rokrocznie las w zielony płaszcz ubierał', 
i błyskał miedzią sosen w zachodzącem słońcu. 
Lutem, wśród zbóż ciekących zgiełkliwie, jak

woda,
pod strzechą nieba tkaną z prosta ze świetlistych

kiczek,
Pan Bóg w zgrzebnej koszuli — jak dobry gospo­

darz —
mełł w żarnach dni, godziny, tak ziarna złoci­

stych pszeniczek  
Nieraz, wśród dnia, gdy świat się nurza w ja ­

snych świateł mącie, 
i pachnie wokół tatarka, — cała w szemrzących

pszczołach,
spojrzy na nas znienacka źrenica w trójkącie 
Wieczność z pod kalenicy wiejskiego kościoła.

S z a l  D i o n i z y j s k i
Fryderyk Nietsche, w zakresie zjawisk, 

które zazwyczaj nazywamy określeniem s z t u -  
k a wyróżni! specjalną jedną kategorję, w p rze­
ciwstawieniu do całej reszty, kategorję, którą 
za specjalnie powołaną i- dostojną uważał. 
T w o r z e n i e ,  — w tem rozumieniu, — to po­
tężna. nie znająca żadnych ograniczeń potrzeba, 
dążąca ekspanzywnie do wybuchowego w yłado­
wania naj;sto triejszej treści psychicznej w for­
mie, modelowanego umiejętnością techniczną 
dzieła sztuki. — Tego rodzaju rozkosz twórcza, 
oraz rozkosz przeżywania wrażeń w bezpośred­
nim kontakcie z formą doskonałego piękna, na­
daje sztuce, w oderwaniu od racjonalnych, ze­
wnętrznych przeżyć, — ekstatyczną, religijną 
wprost wartość Sztuka, tak pojęta, stpje się wy­
ładowaniem mistycznego natchnieniami staje się 
religijnym obrzędem podobnem do dionizyjskiego 
misterjum w dawnej helleńskiej epoce.

Tak wysoką i dostojną wartość nadawał 
Fryderyk Nietsche z całego repertuaru dziewię­
ciu muz, jedynie muzyce. Stawiał więc tę n a j­
bardziej subjektywną, najbardziej arystokra­
tyczną, najbardziej bezpośrednią formę piękna 
na osobnej platformie, postawionej ponad każdą 
inną formę tworzenia artystycznego.

akie rozumienie najistotniejszych w yra­
zów' potrzeb duszy ludzkiej iest słuszne, - lecz 
o tyle za ciasne, o ile pogiądu powyższego nie 
rozszerzy się na inne oola twórczości, — na bli 
ska muzvce lirvke. na po^zię wońóle a także 
na sztuki p ia s t; ' zne, szczególnie malarstwo, któ­
re dopiero wtedy zaczyna postępować w kierun­
ku ideału prawdziwego piękna, kiedy przestaje 
być bezmyślnem kopjowaniem w myśl pewnych 
zasad i recept, — a staje się wyrazem szczerego 
wewnętrznego przeżycia, realizującego się w od­
powiednich formach.

Tak tworzyli swe dzieła wielcy artyści Re­
nesansu, dla których rozkosz twórcza była na­
tchnieniem i religją, — Znamy nazwir-ka mi­
strzów', którzy potrafili jeden obraz malować la ­
tam , w odosobnieniu od świata, dążąc drogą 
najbardziej mozolnych trudów, do najw ierniej­
szego oddania tego, co czuli, czego chcieli. (Po­
wyższy system cytowałem dla przykładu, wca­
le zresztą nie uważa ląc go za warunek, specjal­
nie godny naśladowania).

Jeże. zaś zastanowimy się nad sztuką p la ­
styczną doby ooecne), to i tu taj znałeść może­
my, wiele wypadków idealistycznego stosunku do 
sztuki, o ile dany artysta nie jest zmanierowany 
różnemi ekscentrycznemi kierunkami, lub nie- 
wolrrczem naśladowaniem modnych wzorów.

Na lakiem tle, jasno zarysowuje się zagad­
nienie istoty sztuki w stosunku do życia ze­
wnętrznego.

Młoda Polska, która kultywowała swoje ide­
ały w cieniu czarnej peleryny wielkiego twórcy 
Zaratustry, — doprowadziła wyeliminowanie 
wszelkich pierwiastków utylitarystycznycb i ten­
dencyjnych z zakresu twórczości, czyli hasło 
s z t u k i  d l a  s z t u k i  do absurdu. — S kraj­
na dążność do zrzucenia wszelkich wię­
zów i ogi aniczeń wywołuje jeszcze ściślejsze 
ograniczenia i zacieśnienie. Tworzenie jest od­
zwierciedleniem wewnętrznego stanu duchowego

i w skwarne południa 
prostują się z trudem, 
oblepione potem i brndem, 

plecy robotników.

Przyjdzie dzień wielkiego krzyku  — 
łuna na nieba stropie — 

wyprostują się grzbiety, 
ręce spracowane 
odrzucą rakiety 

z pustego, c z e r w o n e g o  kortu  -
i obdarty chłopiec,

tagwiMże na palcach 
M arsy ljankę -------

Mieczysław Wojtaszewski.

jednostki, lecz jednostka me może istnieć jako 
element samotny, wyodrębniony od gromady 
ludzkiej i społeczeństwa, którego jest integralną 
cząstką, którego interesy są jej .nteresam:, 
i naodwrót, — Natchnienie jednostki jest inspi­
rowane lormą stosunku jej do świata zewnętrz­
nego, to też konkretną prawdą, wynikającą z ele­
mentarnych podstaw socjologii jest fakt,.że sztu­
ka jest odzwierciedleniem prądów i haseł danei 
epoki, danego środowiska, danego społeczeń­
stwa.

Rozwój ekonomiczny XX-ego wieku, p rze­
wroty socjalne i polityczne, wielka wojna i jej 
następstwa, wysunęły na pierwszy plan ogólno­
ludzkich zainteresowań zagadr lenia państwowe, 
społeczne, zagadnienia walk1' klas. — Na tem tle 
powstaje prąd, diam etralnie przeciwny hasłom 
antyutylitarystycznym  prąd, uznaiący w sztuce 
jedynie tendencję. Oezywistem jest, że podobna 
idea, doprowadzona do krańcowości znów zacie­
śnia sztukę, zamieniając ją poprostu w okrytą 
pozorami ai tyzmu propagandę pewnych syste­
mów.

Dla istoty szutki nie to jest charakterystycz- 
nem, czy, i jakie tendencje reprezentuje, jaka 
jest jej zasługa historyczna lub aktualna, kim 
jest twórca, —- lecz jedynie bezwzględna jej 
wartość — niezależne piękno Rzeczywistość 
narzuca na nas więzy cywilizacji, która 
każe nam postępować pewnemi dokładnie 
wytyczone!!?1 torami cywilizacji, która nas 
wiąże konkretnemi formami i normami. W y­
łamanie się z pod tych reguł równa się z zerw a­
niem praw  społecznych, które każdą jednostkę 
obowiązują, bez względu na jej wolę, Jednym  
z celów sztuki, jest właśnie wyzwolenie m y ś l i  
z tych więzów, które nam narzuca konkretna rze­
czywistość dnia. Sztuka jest kontem placją pię­
kna, bez żadnych zewnętrznych ograniczeń, je­
dynie w ram ach indywidualnych praw ideł osobi­
stych, które są w sztuce tem, co nazywamy for­
mą, bez czego każda twórczość stałaby się cha­
osem.

Jedynym  postulatem sztuk; jest p r a w d a .
W szelkie sztuczne, propagandowe, nie opar­

te na wewnętrznem przekonaniu tendencje, — 
w szelkit siienie się na niezwykłość lub rozgłos, 
gonienie za efektem, niebotycznie rozpanoszone 
współcześnie a u t o r e k l a m i a r s t w o ,  cho­
robliwa grafomanja, poetycka megalomanja róż­
nych domorosłych lub m.edorosłych poeciąt, po­
zowanie się w szatę pięknych słów, które 
nie potrafią jednak pokryć wewnętrznej pustki 
myślowej, pisanie wierszy j e d y n i e  dlatego, 
że się ie pisać mniej lub więcej dobrze 
u m i e ,  malowanie obrazów j e d y n i e  dlatego, 
że się mniej lub więcej dobrze malować u m i e,— 
wszystko to sprowadza sztukę z wysukich mi- 
styczrio-religijnych wyżyn na platformę codzien­
nych interesów, ulicznej popularności, literackie­
go snobizmu, żądzy rozgłosu.

W spółczesna twórczość poetycka przedsta­
wia się jak wielki złom granitu, rozbity na ty ­
siące okruchów. W szystko można powiedzieć 
o dzisiejszem społeczeństwie, tylko nie to, że 
w swem łon f  posiada za mało poetów.

Jeżeli rozglądniemy się wśród tej rozległej 
toetyckie) produkcji, to przedewszystkiem wye- 
■minować będziemy musieli wiele utworów, bę­

dących dzie em ludzi, którzy wprawdzie piszą 
wiersze, — lecz wcale nie są poetami. A poza- 
tem 0 'uzatem  jest wiele, wiele wierszy na­
prawdę dobrych Lecz dziś nie wystarczą nam 
już wiersze dobre. Oczekujemy w i e l k o ś c i ,  — 
oczekujemy czegoś, czego od lat nie było już 
w literaturze polskiej

W każdym razie, wszyscy ci, którzy czują 
w sobie tę potęgę, aby trudną do opanowania, 
nie mogącą wyra żić wszystkiego formą słowa 
wypowiedzieć całą treść najsubtelniejszych 
drgnień duszy, powinni intensywnie pracować, 
dążyć ciągle ku wyższym poziomom, unikać tego, 
co ciągrie w dół.
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W szystkie liczne, a tak modne obecnie kie­
runki artystyczne, ugrupowania literackie, opar­
te na wytkniętym programie, na poetyckiej ;de- 
ologji, zacieśniają tylkoj ograniczają lub m a- 
n i e r u j ą rozpęd twórczy. Prawdziw a in­
dywidualność zniesie tylko te więzy, które nało­
ży sama sobie. Najwięksi poeci przeszłości od­
zwierciedlali w swej twórczości wszystkie p rą ­
dy i hasła epoki, lecz nie reprezentowali żadnych 
literackich kotery j an kierunków, których defi­
nicję omówiło kilku ludzi. Do możliwie szko­
dliwych rezultatów doprowadza się ów omówio­
ny system kierunkowo - organizacyjny, jeżeli 
w konkretnym wypadku wystąpi zarysowany 
przejrzyście moment p o l i t y c z n y .

Najsilniejszym jeanak hamulcem, najw ięk­
szym wrogiem sztuki jest z a w o d o wo ś ć. 
Tworzen-e dzieta artystycznego po to przede- 
wszystkmm, ażeby je dobrze sprzedać, pisanie 
utworów poetyckich w taki sposób, aby podoba­
ły się szerokim masom i znalazły aprobatę red a­
ktorów popularnych p^m , praca artystyczna 
d l a  z a r o b k u ,  jest publiczną sprzedażą, o r­
dynarnym handlem najistotniejszem i w artościa­
mi duszy.

Na zawodową pracę literacką pozwolić so­
bie może człowiek tak p o p u l a r n y  lub po­
czytny, — że pieniądze same mu płyną do kie­
szeni, a on może sobie robić co chce, twurzyć 
przedewszystkiem dla siebie, — lecz nie czło­
wiek, który z trudem  musi walczyć o byt mate- 
rjalny.

Niechże raczej artyści będą z z a w o d u  
dziennikarzami publicystami, profesorami gim­
nazjalnymi, dentystami, bankowcami — lecz nie 
artystam i z zawodu. — Jeśli spadnie im z gło 
wy m aterialna troska o byt, zawsze znajdą tyle 
czasu, aby, gdy przy dzie na nich odpowiednia 
cłrwila, zatopić się w ekstazie prawdziwego two­
rzenia, bez myśli o za Lczce z redakcji, udałym  
wieczorze recytacyjnym, ilości napisanych wier­
szy, za które zapłacą.

A  wtedy tworzyć będą napraw dę — sztukę.

Z  M R O Ż O N O  7 u m .
Tajniom pogwarnyk ubazeń, 
cichościom ślepej Niewidy, 
w oćmak laternyk upłazów, 
z drenłwy wywlekła oskrzydlę, 

przemini hurmem  — 
na końcak Tałer

zmrozono turnia.
Her — nie uwidzioł jej  sadzawy ozwid 

ani je j  słonko nie całowało, 
kie w chmury gnało kyrdele ogni...

Hej — nie traciły har piórek orłice! 
Sainucko — w cichość zadumanom skałom, 
śmioła niebu zwodnica, 
w królewskiem iście warg ozchyleniu.... 
Hulała spiywkom, muzykom i farbom, 
jak gęśle złote wystrugane z stonka, 
mocar nom
siwego mrozu krzesanicom. —

Jo jej  nie widzioł — słysołek je j  granieĘ 
kajsi od Jaso-hory, 
w przemienie widne dobranyj — 
otupne granie... ślebodne tęsknicom, 
jak te od mglicy oderwane stwory, 
co sie po borak włócom, 
gwarzom po turnic opłotak, 
i na siklawak długo kucom, 
w pohurmak złota... —

Jo jej  nie widzioł, k iedyk seł pyrciamipA 
z hól i wykrotów piarnyk urwisk, 
kie mie to siraśnie dziwne granie, 
niesło grzbietami turnic...

Kie mi na piersi holny wiater — 
i w ocy proł obłędem, — 
na dziwozony, 
mienił mi grapy,
w przepaściak want, na źlebak i syndył  
zębice sioł i kwardź pazdurów...

Jo jej nie widzioł, kiedy mi w nłucak gwi­
zdało powietrze, 

a w ocak spiek słonkowy ozognioł watrzyska,
kie góry,

w pogwizd kurniawy tońcyły na wietrze, 
i śmioły się hyrne w łyskawic ozbłvskak... 
— Jo jej nie widzioł. —

Jaz mi do ocy buchnyna ślepotom, 
w pozłoci iskier zmaznięty na próchno, 
Miljon-set gęśli dzwonkowym hurkotem  
miljon-set strunie...

zagrały w śniznym tońconcnym bezruchu 
jaze mi wnuku ściena sie krew, 
w ocak zaśkłyły  sie łuny. —

Wciołek jóm całóm przycisnonć do piersi, 
w tyk złotyk strunie kondzieli — 
zmrozonyk ogni skamieniałe pyrcie 
ozgzoć, przytulić i — do cna soopiełić... 
zdusić jej włade. —

Scyrom sie na wiyrch... lece po niórr,
wieki,

po wiyrchak drzew — 
na twardyk piersiak rukawice kładę — 
cekom skońcenio, ze może i dońde, 
choć hań barz daleko...

Gustaw Suski.

MORSKIE OKO
Gotykiem szarych lini w punkt biały miesiąca 
Sterczy turń (stożków z gwiazdą lodowcóu’)  kąt

ostry;
I elipsa jeziora w granitowych wieńcach
Lśni — klepaną powierzchnią srebra, jak łan

astrów.
Wciąż potrąca ją łódką mgła, wiatr musnie wio­

słem...
Księżyc w toni, z jedwabiu topi biały więcierz 
I cień kładzie na fali limba w kamień wrosła:
Z płynnem srebrem jeziora cień limby się plącze... 
Monotonnie się mienią światła, blaski, cienie... 
Monotonnie drży serce skalnej piersi, białe, 
Monotunnem mu serce odpowiada drgnieniem: 
Rezonator stawiony na platformie skały.
M yśl marzy... w oczach głębię otwarło marzenie... 
I  gdy księżyc wysrebrzył pendzlem pejzaż cały, 
W  sen niebieski się w okrąg kraj szczytów prze­

mienił:
W pałace z porcelany i rynek z kryształu.

Wincenty Hlouszek.

/ E S i E N N Y  P O R A N E K
Zapukał znów do okna, zakwitł na firankach,
1 zbudził pocałunkiem ze snu, jak kochanka — 

rzyleciał oto do mnie z daleka — z daleka... 
Rozkoszną siadł pieszczotą nu sennych powie

kach:
W jesienną spłynął ciszę mojego mieszkania — 
Legł przy mnie żywem ciałem na bieli posłania. 
Zapłonął cały pokój rojem złotych iskier —
' akie wszystko dziś dobre, kochane i bliskie.
■to przyszła dziś do mnie cicho w odwiedziny, 

Radość sama. ubrana w słoneczne godziny.
A  na biurku cichutkie, subtełne, jak pastel, 
Umierają przez kogoś przysłane mi astry.

Stanisław Kaszycki.

Wybraniec Pański.
I  zda mi się niekiedy,

IK e b y m  mógł
iść między ludzi, jak Pański wybraniec,
łzy  ich osuszać i koić ich biedy —
przechodzić setką dróg —
świat przewędrować od krańca po kraniec
i u każdego opowiadać proga
świętą ewangelję słonecznego B o g a -------

Poszedł Gałuszka między ludzi z wiarą 
,,w wieczne odrodzenie dusz, w wieczny zmar- 
twychpowstania cud , głosić świętą ewangelję 
MIŁOŚCI, — umiłowania Boga, Ojczyzny, Bliź­
nich, Przyrody, — wszystkiego, co Piękne, 
Wzniosłe i Prawe. Nie kłaniał się bogom karłów 
przyziemnych, lecz nieutrudzony pielgrzym dą­
żył ,,mimo burzowy czas luty drogami ducha ku 
słońcu" — a stanąwszy przed ^W ielkim  Sam ot­
nikiem wśród gwiazd" błagał Go o wielką M łośc

„zdolną me serce palić i p o żerać -------
o! nie o szczęście i nie o rozkosze —
Daj coś, za coby warto mi umierać!

Bóg wysłuchał modlitw, owinął mu ,,w p ło­
mień serce, w żar wielkiej Miłości", którą G a­
łuszka hojnemi garśćmj rozsiał w swych tomi­
kach, by była chlebem powszednim wszystkich.

J óze f A leksan der G ału szk a

Poezje Gałuszki należy czytać w skupieniu, 
nie ślizganiem oczu po kilkudziesięciu strom 
cach, czy bezmyślnym szeptem warg, ale czy­
tać sercem, bo sercem są pisane.

A  wtedy napewno przyjdzie na człowieka 
„chwila ogromnej, przeogromnej ciszy" —• —

Elementami zasadniczemi twórczości G a­
łuszki są, jak już wspomniałem, głęboka reli- 
g jność, szczery patrjotyzm, kult przyrody, hu­
manitaryzm i ukochanie wybranej kobiety. Po­
szufladkowanie jednak jego utworów i rozdzie­
lenie na jakieś wiersze religijne, patrjotyczne, 
czy erotyki, do niczegoby nie doprowadziło, 
najczęściej zaś iest wręcz niemożliwe, tak są te 
elementy silnym węzłem ze sobą spojone.

W yszedł Gałuszka ,,ze zgnilizny i z pośród 
latających błot miasta, z pośród kanałów i ka­
wałów, oszustw, dowcipów', biegów do mety dla 
pochwycenia pieniędzy, władzy i sławy". Na 
łonie przyrody, ściśle z nią zespolony i zjedno­
czony, czuje sie szczęśliwy, czuje się jej cząstką, 
odnajduje w niej ojczyznę. Byle drzewo jest mu 
drogiem, że chciałby przylgnąć do niego i usta 
przycisnąć

Uchylam przeto mego kapelusza 
i tak na całe przestworze 
wszystkiemu światu, spotkanemu ninie 
krzyczę radośnie, aż śmieje się dusza: 
Szczęść Boże! — Szczęść Boże! —

I tu na łąkach, w polach, w lesie oanajduje 
Boga:

Tu się spotykam  z Tobą twarzą w twarz 
w słońcu, we wichrze, w aksamitnej runi — 
tu nad mem sercem nieprzerwanie trwasz.

Religijność Gałuszki przybrała — jak słusz­
nie zauważono — kształt pewnego rodzaju 
mistycznego panteizmu w poczuciu jedności 
z Bogiem.

Niejednego krytyka raziła prosta, swobod­
na rozmowa Gałuszki z Bogiem, który sam wy­
prawia poecie i jego umiłowanej wesele, wpra- 
szając się na starostę i „z dobrotliwym uśmie­
chem Swych źrenic, z pod udanie nastroszonych 
brwi" patrzy, jak baraszkują Jego zakochane 
dzieci. Lecz, czy nie lepiej serdecznemi słowy 
rozmawiać z Najlepszym Ojcem, mż wysyłać 
„siwiutkiego emeryta na pensję" lub szczycić 
się tern, że piękna przyrody uczuł kogoś „Dr. 
P a n  Bóg", z  k t ó r y m  p o  s p r z e c z c o  a u t o r  w y z n a ń  
„jakoś się rozszedł" i już „nie zna się z tym P a ­
nem"?

Młodość swą sterał poeta w krwawej wę­
drówce po przeróżnych frontach kampanji wo­
jennej kiedy to żołnierz polski szedł w śmier­
telne boje, nie wiedząc „za czyją i za 'aką ginie 
sprawę".

Zaścielili gnatami twojemi pół ziemi — 
ciało twe żreją kruki na krawędziach

świata,
a ty walisz z rozmachem bagnet w piersi

brata
i giniesz, powalony rękoma bratm emi------

I tym „Bartkom polskim ‘, ostatnim bohate­
rom z „Mte Pertica i Asolonc poświęca poeta 
kilka pięknych strof:

Nikt nawet wctszych imion nigdy nie-za­
słyszy  —

ani wam nędznych krzyży  nie stawią na
groby —

kruki zakraczą tylko głuchą pieśń żałoby 
po ośnieżonych turniach posrod martwej

c is z y -------
Znowuście szczodrze polskie otworzyli

serce,
hojnie krwią swą błuznęli za obcą wam

sp ra w ę -------
w skonaniu wam zabiegły bólem oczy

łzawe
jedna śmierć was zabrała wiecznej ponie­

wierce — —
Śmierć poszukiwała poety pilnym telegra - 

mem, lecz telegram  ten na front nigdy nie do­
szedł. Słyszał tam tylko często „jakiej echa — 
jak pieśni me; ziemi" — i widział przez łzy sie­
roty Ojczyznę, jej szkarłatną dolę, skronie umę­
czone cierniową koroną. I pisał z rezygnacją:

V/idzę, jak do swych synów wyciągasz
ramiona — 

Chcę biec — przytulić do twojego łona 
ale droga przede mną niezmiernie da­

leka -------
X

W wolnej Polsce wi^zł poetę pociąg przez 
piękny krajobraz, nad którym gorzało

„słowo olbrzymie Ojczyzna, 
przez Boga w miljonów napisane ser­

cach
I patrzącem u przez okna wagonu wyrywa się 

z głębi duszy piękny hymn:
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„Hej ziemio mo/a nad wszystko miłowana
w świecie —

tyle trza było nędzy, tułaczej niedoli — 
tyle lat zmarnowanych gdzieś na obcych

śmieciach,
tyle przytuleń piersi do cudzych jało­

wizn —
tyle nocy w strzeleckim przedumanych

r o w i e  —

byś wykwitła w marzeniach najcudniej­
szym rajem,^

ziemio moja ojczysta!"...
To uczucie miłości ziemi ojczystej w z m a g a  

się ciągle u Gałuszki, by stać się dominujący;;, 
tem atem  ostatniego tomu poezyj „Głosy Ziemi' .

Umiłowanie ziemi znajduje swo; znamienny 
wyi az i w erotykach, w których ukochanej tak 
spowiada się ze swej gorącej miłości;

„Twoje ciało pachnie glebą, 
świeżo pługiem rozoraną 
we wiosenne boże rano, 
kiedy to od ziemi wnętrza 
radość życia przenajświętsza 
mocnym krzykiem bije w n ieb o . . .
. Wiosna pachnie t w o j a  ciało, 
wilgną wonią skiby roieżej,  
co pod siew otwarta le+ y  "

Ucieka autor „Głosów Ziemi" z miasta, bo: 
„Przeklęte miasto swe macki polipie 
wyciąga wszędy, dusi mnie i aławi — 
myszkuje, jakby na pogrzebnej stypie
tęczowych świateł ciągnąc ogon p a w i -------
1 krzyczy . jeśli żer jakiś popadnie 
swem skamieniałem, cyklopowem okiem — 
wydrze łzy  twoje, skryte w sercu na dnie 
i zmiesza z brudem, z plugawym rynszto-

, kiem — —
¥

Stroni Gałuszka od miasta, od jego małości 
i podłości, ale w myśl przykazania Bożego umi­
łował jego ohydę, śledzi jego duszę, czy nie znaj­
dzie „w rynsztokach pogubionych gwiazd' .
I znajduje w swem sercu eno litość dla tych 
uliczników, którym życie — psiakrew! — kaza­
ło kraść węgle, by matkę wyżywić; dla robotni­
ków, co strajkiem  domagać się muszą „powszed­
niego chleba". Pokazuje nam „Stójkowego";

„W dzień i w nocy na ulic rozstrzale 
daszkiem lśniącym przybity by ćwiek, 
w szyn przecięciu jak w ramach ze stali 
stoi szary, beztwarzowy człek, 
erzł oioich \zzlic7 ha na szarym kołnierzu: 
cztery  — zero — siedemdziesiąt — piąć — 

albo „Motorniczego wozu Nr, 3 ', który:
„O ileż razy, mknąc na pełny prąd 
w krc~.ce przedmieści chciał wy jechać

z torów
na miękkie dale rozkwieconych łąk,
wtopionych w ciszę leśnego w ieczoru -------

lub „brudnego rozkrzyczanego gazeciarza", co 
„precz odrzucony w nocy przedmieścia cień sku­
lony wraca: nędzarz-bosonóg, owinięty w wiatr".

W chłaniając w siebie i przeżywając te 
straszliwe tragedie ludzkie zdobywa się na sil­
ny, Kasprow.czowsRi ton w „Hymnie do Boga", 
którego zawsze uważał za najlepszego Ojca 
i Op;ekuna.

Tylko bezgraniczne ukochanie Boga i miłość 
bliźniego mogła tę skargę wydrzeć z ust autora 
„Uśmiechów Boga". Lecz — zwątpienia w sp ra­
wiedliwość i miłosierdzie Boże nie znajdziemy 
u Gałuszki! Inwalidom wojennym każe iść do 
Betleemskiej stajenki z wiarą, źe Jezus m alu­
sieńki odda im ręce i nogi, na ołtarzu miłości O j­
czyzny w krwawej złożone ofierze.

Każe wszystkim, wedle Bożych przykazań, 
isć w znojnym trudzie, w drżeniu serc do „Po­
tężnego, W iekuistego Pana". On wie, co czyni! — 
przeto:

„Jeśli nas strącisz z  niebios płuc dechem
olbrzymim,

jako glinę z Twych palców w tworzenia
dniu szóstym

niech będzie pochwalone Twoje wielkie
imię

na martwych, jak pieczęcie popękanych
ustach.

żeś nas zwalił jak ptaki ku Tobie lecące 
drogami podmebnemi w Twoje serce:

w słońce!
'i'

Szczupłość ram artykułu nie pozwala na 
podkreślenie wszystkich cech twórczości G ałusz­
ki, na uwypuklenie choćby bezgraniczne czci, 
jaką żywi dla swoich mistrzów pióra: Słowac­
kiego, W yspiańskigo czy Żeromskiego, bohate­
rów narodowyct („Żółkiewski"), dla ukocha­
nych ąrjystów  (Solski — „W iarus z W arsza­
wian!' i"), ludzi „przeczystego serca”, jak Wy 
czółkowski, któremu ostatni tomik „w hołdzie 
złożył"...

Pragnę tylko jeszcze zwrócić uwagę na te 
ki ka serdecznych wierszy poświęconych — 
Matce. Rzadko je znajdziemy, zwłaszcza
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Mocne jest wino życia — świetne jego blaski, — 
Każde jutro rozbłyska nieznaną przygodą.
Na morzach południowych, w pustyniach Alaski, 
Wszędzie, kędy uderzy serce wiecznie młode. 
Dźwiękami srebrnych młotów walą w skroniach

tętna,
Krew jasna kipi warem, grzmi rozdzwonną pie­

śnią,
Dni przyszłe się spiętrzyły i krzyczą namiętnie, 
By chłopięce marzenia w czynie ucieleśnić!

Romantyzm prawdy życia — surowy i twardy. 
Bohaterstwa i klęski wiecznych szczęścia lowcow, 
Poezja dróg przebitych mozolnie oskardem,
I braterstwo na szlaku spotkanych wędrowców. 
W  okrutnych garściach wichru, śnieżycy i mrozu, 
Pod wielką zórz północnych rozkwitą koroną 
Pędzimy za przygodą ze skrzypieniem płozów, 
Po śnieżystych zawałach zmarzłego Jukonu. 
Wieczorem w kręgu ognia, poświacie księżyca,

Ślepią krwawe źrenice, półdzikie wilczary,
I grzmi pieśń ich żałosna, tęsknoty niesyta,
Zew krwi, łowów i wspomnień o bojach prasta­

rych.
To znów —srebrna błękitność morza siatek huśta, 
Ławice koralowe — palmy na atolach —
Czarne twarze krajowców — białe żagli płótna, 
I  u pasów błyszczące rewolwery Colt‘a.

Aż wreszcie, kiedy oczy napatrzą się do cna, 
Płomienne żądzą serce do reszty ochłódnie, 
W ydarzy się ostatnia — cudownie uroczna 
Przygoda wszelkich przygód...
— W  niemy żar południa.
O tysiąc mil od lądu, z białego szkunera 
Popłynie  — opuszczając rozkosze i biedę —
Do wielkiej wyspy ciszy — do ukojeń brzegów, 
Tuląc morze w ramionach krzepkich —

Martin Eden. 
Jan Kazmierz Zaremba

u współczesnych poetów! — „a m atka — matka, 
to rzecz święta", która niefrasobliwe gęby ulicz­
ników, prane od kołyski p-ęścią przez ojca lub 
podbijane kułakiem przez stojkowego „całuje 
zawsze z uczuciem jednakiem" i biednym chło­
pakom „przy lampce kopcącej zeszywa portczę- 
ta  późno, późno w noc"...

Dzieckiem był Gałuszka, gdy stracił matkę, 
której poświęcił piękne strofy, niedawno na kon­
kursie Krak. Koła T. N. S. W. nagrodzone; 
dzieckiem był, mało zaznał matczynych pieszczot 
i może dlatego taka głęboka zaduma, powaga 
a nawet smutek spowiły jego wiersze. W yjątek 
stanowią jedynie „Uśmiechy Boga", ofiarowane 
ukochanej kobiecie, pojętej najidealniej i n a j­
czyściej. Ona koi sieroce serce i duszę, a oczy 
tej „pięknej dziewczyny patrzą, jak oczy zm ar­
łej matki poety.

Stanisław Witold Balicki.

Ostatnia noc S a m u e la  Zborowskiego.
Ściany głębokiego lochu poznaczone są wil­

gocią.
Na płytach podłogi kraty wąskiego okna 

kładą cmentarzysko małych krzyżyków.
Srebro pada z księżyca i ścieka do kaźni
W szarzyźnie półmroKu znajduje pochyloną, 

senatorską głowę.
Bezwietrzna pustka nie płoszy mvsli....
Z piersi dobywa się westchnienie. Zmęczone 

powieki unoszą aię ku górze i ukazują patrzącym  
oczom ściany głębokiego lochu.

Płochliwa wyobraźnia ucieka przed rzeczy­
wistością, — Znów opadają powieki.

Strudzona dusza widzi inną noc miesięczną:
— W takt kolebania się podjezdka błyszczy 

szerpentyna w iaszczurowej pochwie. Blade p ro­
mienie rozpryskują się w bogatem trzęsieniu 
i migocą blaskiem przyszłej chwały.

Za młodym jeźdźcem cicho nucą podręczni—
Z apalają się oczy: w nuceniu tern słychać 

poszum możliwej wielkości:
M ądre dęby zdają się mówić: tyś taki jak 

my, wrosły w ziemię ciałami możnych ojców, 
wsparty na pniu tężyzny i siły, rwać będziesz 
wyniosłemi konarami w jasny błękit. Alboż 
zmoże cię powiew najsilniejszego wichru, alboż 
powali cię stal czyjego narzędzia?!

W yprostował się jeździec. Hej, rumaku, nieś 
mnie kędy zapragnie tego moja wola!

Poniósł rumak jeźdźca.
Z narastaniem  lat narastały  nań zaszczyty. 

Jak  równy na równego patrzył na najpierwszych 
w Rzeczypospolitej mężów. Liczne włości kładły 
mu u nóg bursztynowe plony. Cierpliwe kłosy 
łuskały swe ziarna, by na nich mógł piąć się wy­
żej Nieś mnie rumaku dalej, dalej!...

Tam, w cichem zamczysku, została młodość 
niesforna, buńczuczna. Ileż to razy domowy p re­
ceptor przytrzym ywał prędkie ramię, mówiąc 
„Nielza Samuelu!"

Krzywdy się młodociane wargi — „Mnie nie­
lza, mnie, Zborowskiemu!?"

Preceptor uśmiechnął się gorzko. — nie zdo­
łał ujarzmić dumnej duszy.

Nie ujarzm iła jej też pani matka, ani żadna 
podwika!

Aż przyszedł dzień w którym potknął się 
rumak....

Obficiej potem okryło się wyniosłe czoło; 
niżej opadła głowa na szerokie piersi.

Źrenice nie chciały widzieć poniżenia kaźni. 
A le nie umiały uciec przed tern, co jest.

Gdzież są ci panowie, z którymi obiecywał 
zwalczać absolutum dominium?

Niema ich: — rzucili go na pastwę zagnie­
wanego hetmana..

Nie słychać nic. Uszy chciwe ludzkiego gło­
su i szczęku oręża, daremnie czekają na szmer 
najUejszy. Nikt odbić go nie przybywa.  ----

Ręka zadrżała. Zaciśnięta pięść odczuwa 
jeszcze drzewce czekana. Hej! Lśni jeszcze 
w słońcu wzniesiony. — A potem ściekaiąca 
krew zmywa na nim słoneczne złoto.

Na zamkowym piasku, kasztelan przemyski 
leży rozciągnięty...

Jzo lo  ma zakryte czerwoną pieczęcią, zamy­
kającą dużą kroplą dzieje ich zwady. —

Jeszcze brzmi cichy szept, który on tylko 
słyszał w śmiertelnym zamachu: „Nielza Sa­
muelu!'

Lecz nie wstrzymało się ramię: „Mnie nie­
lza mnie, Zborowskiemu?"

Miesiąc z milczącym uśmiechem zagląda 
w zakratowane okno. — Jeszcze niżej chyli się 
wyniosłe czoło. Zapadły w sen zmęczone oczy

Zgrzytnęły kowane wrota.
Zaliż to wierni towarzysze przyszli zbrojną 

ręką ratować jego dumę?
W szarym prostokącie stanęli pachołkowie 

śmierci.
Józef Maurycy Drużbacki.

MIECHÓW.
P.anek słoneczny dziś mnie bzami owiał, 
kwitnących kiści — dziewczętami lila. —
Po trotuarach wiatr gorący powiał. 
jak owa dawna , słodka dreszczem chwila. 
Gimnazjum. — Wiersze. — Pod pachą Słowacki, 
i pierwsza miłość: rendez-vous gdzieś w bramie . 
Akacje kwitną w podwórkach śnieżyście, 
a w sercu cicho, jak w błękitnym chramie. 
Minęło. Przeszło szeroko, buńczucznie, 
u dziś dnie idą szalone bez śmiechu. —
Ach! Jaka szkoda, że nie jestem uczniem, 
i na mych ścieżkach nie rozkwita — Miechów.

Teofil Kowalczyk.
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W  sprawkę k ated r  
polskiej lileralury współczesnej.

Pod tym samym tytułem  zamieściłem przed 
rokiem w „Głosie P raw dy“ (literackim) artykuł, 
domagający się ustanowienia na naszych uniwer­
sytetach katedr polskiej literatury  wspócze- 
snej. Zabierali naówczas przede mną głos: zna­
komity pisarz Juljusz Kaden Bandrowski, oraz 
Jan  Nepomucen Miller. Niestety, podobnie, jak 
wszystkie najżywotniejsze sprawy literackie, 
i tę powołane czynniki pominęły milczeniem.

Znaczenia takiej katedry  nie docenia się 
u nas i zbywa argumentami śmiesznemi, nie wy­
trzymuj ącemi krytyki,

Nie chodzi mi w tej chwili o udowodnienie 
przeciwnikom katedry literatury współczesnej, 
że stanowisko ich jest niezrozumiałe. Pragnę tyj 
ko jeszcze raz stwierdzić, ,ak wielka potrzeba 
utworzenia takiej katedry za r ią  przemawia. 
Niechaj przemówi tu samo życie, domagające się 
zmian, w systemie dotąd zachowanym i pilnie 
strzeżonym, nawet przez nasze powagi nau­
kowe.

Człowiek, któremu na uniwersytecie dużo 
mówiono o Kochanowskim, Potockim, Krasickim, 
a skończono na Krasińskim, ledwie wspomina 
ją o późniejszych pisarzach, o ich twórczości, 
przychodzi do gimnazjum, gdzie mus: wykładać 
uczniom czasy pozytywizmu, mówić o Sienkiewi­
czu, o Żeromskim i o Reymoncie. Nie wie, jak się 
do tego zabrać. R ezultat: wygłasza niejednokrot­
nie rzeczy horrendalne. O twórczości pisarzy 
młodszych me ma niejeden nauczyciel gimnazjal­
ny pojęcia, głosząc np. takie brednie: wszystko, 
co napisaL poeci po roku 1920, bez wielkiej dla 
naszego piśmiennictwa szkody, można śmiało 
spalić. Di "t niego twórczość młodego pokolenia 
pisarzy nie przedstaw ia wartość’ Co więc dzieje 
s ię  w gimnazjach?

Uczniowie przeważnie nie m ają zaufania do 
swego polonisty, odnoszą się do niego częstokroć 
wrogo. Sami czytają, szperają i, kiedy tylko na­
darzy się sposobność, ,,wsypują“ biednego nau­
czyciela, któremu dużo mówiono o wszystkiem, 
ale zapomniano powiedzieć o rzeczach dla dzi­
siejszego pokolenia bardzo ważnych. Żeby cho 
ciaż dano sposobność do krytycznej pracy nad 
literaturą  współczesną! W ałkowano jedno i to 
samo miesiącami, latami. Rozdawano prace se­
m inaryjne o Potock ch, Paskach, a sensacją było, 
jeśli kto otrzymał pracę np, o Sienkiewiczu. — 
O W yspiańskim nie wykłada się, ponieważ... nie­
ma opracowań specjalnych. A nam wydawało się 
zawsze, że profesor uniwersytetu może opraco­
wywać daną kwestję i jednocześnie o niei z ka­
tedry  mówić. Czyż dlatego iest profesorem, że­
by obkładał się „przyczynkami", „przyczynecz- 
kami", jednem słowem gromadził opracowania 
i, na nich opierając się, przystępował do w ykła­
dów'?

System obecny na uniwersytetach wypuszcza 
matołków naukowych, którzy znowu tworzą m a­
tołków w gimnazjach Należy utworzyć przynaj­
mniej kilka katedr literatury  współczesnej. O nie 
domagamy się. Milczenie powołanych czynników, 
powag profesorskich, zachęca nas tylko do dal­
szej walki. Nareszcie trzeba skończyć z konser­
watyzmem naukowym. Nie twierdzimy, że nie na­
leży studjować literatury  lat dawnych. Podobne 
twierdzenia wygłaszać mógłby tylko człowiek 
głupi. Ale w obecnych czasach, kiedy niemal 
dzień każdy przynosił nowe wartości twórcze, 
kiedy życie biegnie w szalonem tempie, stw orze­
nie katedr polskiej literatury  współczesnej jest 
potrzebą chwili. Spełnienia jej domagamy się.

Mieczysfau> Wojtaszewski

K I N O .
Coś n ie c o ś  o f i lm a c h  polsk ich .

P ó r u s ż e  d z i s ia j  t e m a t  p o w a ż n y  a  t r o c h ę  sn u i ln y .  IlĘ- 
d e  p i s a ł  o f i lm a c h  p o l sk ic h .

R o z m a ic ie  s ię  po\y>;ź'pą k w es tję  o m a w ia ,  różn ie  Się
0  niej jjisZe. Istnieją  p e w n e  o d ła m y  krytyki  i prasy  f i l ­
m o w ej ,  k tóre  s to j ą c  n a  straży  in te resó w  w y tw ó rn i  i b iur  
f i lm o w y c h ,  w  rek lam iarśk i  sp o s ó b  w y n o s z ą  pod n ieb iosa  
k ażd y  po lsk i f i lm , gdyż. ila. tym  p u n kc ie  k a s o w o  są z a in ­
tereso w a ne .  Is tnieje  gazec ia rsk a ,  d o m o r o s łą  krytvka,.£]|eł-' 
na zn w s ze  b e z k r y ty ę z n y c h  z a c h w y t ó w  n ad  jio łskuśeią
1 s'wojskością  różn ych  Iw oneji ,  Chat  za wsią ,- .Karczem  na  
i'ózdroż.11 i in n y ch  kryn ic  n a r o d o w e g o  ob yczaju .  Istnieje  
tej® k u l ty w o w a n a  przez  za in te fe isow ane  c z y n n ik i ’„celowa  
p r o p a g a n d a  r ń in y c h  f i lm ó w  lotirjtzych, g a z o w y c h ,  lub też' 
umO riiln iająeych  —  [irzez u św ia d a m ia n ie  publiczn.0 sći 
p rzed  ró żn em i p rzyp ad k am i.  feini o k tór ych  się  n ie  
m yśli ,  a k tóre  nieprzt w id u ją c y m  os&bnikom nil ś l isk iej  
d ro d ze  ż y c ia  ła tw o  z d a rzy ć  się mogić^ P ó z a le m  istnieje,  
b ardzo  zresztą  słaba, k ry ty k a  rzeczoSya, rep rez en to w a n a  
g łó w n ie  przóz niekt.óte o rg a n iza c je  l i te rack ie  w  W a r s z a ­
w ie ,  kry tyka ,  k tóra w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d ó ' fo m ó w io n e g o  
przed  c h w ilą  typu  krytyki ,  s to su je  w z g lę d e m  f i lm ó w  p o 1 
sk ich  bardzo,  su ro w ą  donnę, 'óefhjdzająe’ je  częstokroć ,  'od 
ijjtiililości f i lm u w o g ó łe .

Nie b ęd ę  tutaj w s p o m in a ł  o takich  u w a g a c h  i p o sp o ­
litych sądach , jak te, że  f i lm y  p o lsk ie  Sg ł i a o g ó ł  T r ę d o w a ­
te, że polska m u z a  k in o w a  romsidsujii  citjgte- / P a n e m  
G ł ó  w n i a it i e m , że- n aąs f. ęi i a r j u s z k in o w e g o  obrazu  jłOlskiU  
go’ skkuhr się  z a zw y c za j  kilku,, a p a sz ó w ,  p o d m ie j sk a  sjiSf  
iu n ka ,  u w ied z io n a  dziewczyna., d em onic zn y ,  am ant ,  modny:  
d an cin g ,  s is n ż a  u ła n ó w , trzech z d e g e m e r ó w a n y c h - ,B o lsze ­

w ik ó w  i ehałujią  n a  d a lek ich  krosach  po lsk ich .  A r ly s ló w  
teatra lnych , kIó.Uyg.\vvsfęj.>ują, z a z w y c z a j  w  filmie,’ pW- 
sk im  u w aża  się  za m ater ja ł  b ard zo  n ie o d p o w ie d n i  k ino-  
wo. a je ż e l i - s u ;  k o g o  p o c h w a  w  to ty lko  G n ia zd o w sk ieg o  
i W yw erftę ,  b ard zo  z d o ln y c h  operatorów .

T a k ie  krytyki ,  o r ;H  róż&e re f lek sje  n a  tem at „ T a ­
j e m n i c y  tgt a r c « o  n a T i o d u '  lub  n ie d o łę ż n e j  ilu- 

S ś l  riic ji f i lm o w e j  P a r n a  T a d e u s z a  u w a ż a n e  są 
przez p e w n e  k o ła  za  d o w ó d  n ie p a tjr o ly z m u ,  za p ostęp k i  
nioG-fyćżhe i niewlaąćt\Ve, sz k o d l iw e  dla  p r z e m y s łu  poi  

y ś k ić g o ,  g o d h £  ro zp ra w y  jirzed kratkam i śądow im ii ,  co  się  
ż fóśytą  c z a s e m  zdarza.  W o g ó fe  w  P o ls c e  n ie  m o ż n a  jii- 
s a f  o f i lm ie  k r y t y c z n ie . . f i l m  nwa-iffuiy jest  za pTJodukl 
j irzem ysłu  fabryczn ego , ,  jako  taki n ie  mi/iie po d leg a ć  ż a d ­
nej subji ktywm-j k ry tyce .  Gdyby ktuś?Tiaj)isa ł  w  g a z e ­
c i e ,  a r ty k u ł  o tek tu ro w y ch  p o d e sz w a c h  w y t w c f R w  f irm y  
M a r'ć o. n araz i łb y  spź  słusznie ,  zjjgszlą, n a  w y to c z e n ie  
m u  p rocesu  przez z a in te r e so w a n ą  firmę, j a k o  żtyfććlowo  
d zia ła  n a  je j  s z k o d ę ? M n ie jw ię c e j  lo sa m o  m o ż e  sjiotkai  
s u r o w e g o  sp r a w o z d a w c ę  k in o w eg o .

7. drugiej  jednak s trony , n a le ż y  przyznać ,  że  zbyt  
Ostre w y m y ś la n ie  ,ńa f i lm y  |>olsl£ie n ie  jos't sp raw ie d l iw e .  
T rzeba  jirzceież u w z g lę d n ić  Smutny s la n  przem ysłu  lil-  
moW ego w  P o ls c e  ^te-jzwględu na  b r a k  O dpow iednich  k a p i ­
ta łów, f in a n s ó w  a ob f i to ść  sr og ich  p o d a tk ó w  n ia g ish !ftć-. 
kich . W y tw ó r c z o ś ć  k r a jo w a  nie  m o ż e  “so ln e  • p o z w o l ić  na  
k ręcen ie  f i lm u  S f e & w o J j j t g o M S i j i n w f f l z a n i c  z a g r a n ic z ­
n y c h  s ła w n y c h  gw iazd ,  n a to m ia st  częs to  inusi  ra tow ać  
swmją eg zy s te n c ję  f i lm am i kasow eif i i ,  w  sty lu  T r ęd ow atej .  
Zly.-scenarjusz ,  l o j S o lą c z k a  w ię k s z o ś c i  f i lm ó w ,  j iroduko-  

: .wmtycli przez  n a jw ię k sza  n a w e t  w y tw ó r n ie  św iata .
\  zresztą  n ie  w s z y s tk ie  f i lm y p o lsk ie  bylyusJabe. B yły  i ta­
kie,  które, staniie m o g ą ,  na p o z io m ie  w y s o k ie j  z a g r a n ic z ­
nej k lasy

Były  W a m p ir y  W a r s z a w y ,  p ierw s zy  jiolski f i lm , o d ­
z n a c z a ją c y  się  j io m y ś łó w ą  reżyserKj, C z e r w o n y  B ła ze n ,  
d ob rze  g r a n y  i w y k o n a n y  f i lm  se h z a c y jn y .  l iy ła  b arw n a  
i m im o  różne ifajiwnęŚei scen arju sza ,  in te resu ją ca  Iwwnka,  
w  gro t tg e ro w sk im  rysun k u  s ty l i z o w a n y  H u r a g a n  Jerzego  
Braunii, b y ła  w strzą sa ją ca  w  s w y m  rea l izm ie ,  d ź w ię c z ą c a  
sz la c h e tn y m  p a to sem  M ogiła  n i e z n a n e g o  .żo łn ierza ,  f ihn  
o  kłtysie" n a p r a w d ę  eu rop ejsk ie j ,  a naiyęt Pan T a d eu sz  
w  realizacj i  Ordyfisk iego,  m im o  duże  ustórki n ie  n ioźć  
byćż-uw ażanym  za prólfę . ch y b io n ą  i n ieudidą:

S p ec ja ln ą  op iek ą  p o w in n iś m y  o to czy ć  n aszą  k r a j o : 
w ą  w y tw ó rczo ś ć ,  [irzez k o n s e k w e n tn e  jmjńąranie f i l ­
m ó w  jibjskieh, jirzez sp r a w ie d l iw ą  ocenę ,  s łu szn ą  k rytykę  
a n i e z ł o ś l i w e  w ym yślan ie? , . 'doprow adzim y jedijak z c z a ­
s e m  do tego, że  b ę d z ie m y  sĵ ę m o g l i  ch lub ie  ..pfjfskim fi l­
m em , jak c h lu b im y  się  p o lsk im  le a lr e m  i jmlską- l i lera-  
lurą.  Nie w ą tp ię  że w  p rzysz łośc i  b ę d z ie m y  Oglądać w i ę ­
cej  d ob rych  f i lm ó w , k tó r y c h  tłem b ęd z ie  m a lo w n ic z y  jiol- 
skf krajobraz ,  skaHiśfc T ątry  lub  n a s tr o jo w e  fragment;,  
aisohiteklury k ra k o w sk ie j .  Jes tem  p r z e k o n a n y ,  ŹK k ied yś  
jięknie ton M artw y  W ę z e ł ,  i i lm  polsk i  p rzes ta n ie  być  N ie ­
w o ln ic ą  m i ło ś c i  T r ęd o w a te j ,  porzuc i  p r o w in c jo n a ln ą  
C hatę za  w s ią  i od P r z y s ta n k a  t r a m w a j o w e g o  B o jd S W  
w  szerok i  św iat  jak  H u ragan ,  a ki&Jy|»- b ły śn ie  m u  
U ś m ie c h  losu ,  ÓśTąguie sw ą  Z iem ię  O biecaną  i przestan ie  
nąnęjszcie być.  Tein  o  czeni  s ię  n ie  m ó w i .

N a  m a rg in es ie  „ P ie n ią d z a ^ lN H e r b ie r a .
R o zed rg a n y m  ry tm e m  XX w iek u  tętni ostatn i f ilm  

w ie lk ie g o  LT ierb iera ,  tw ó rcy  Li In ln im anie  - P ie n ią d z  
Dramat pod jiOwyżsZym tytu łem  i lu st fu je  w iernid  śzimi-,.’ 
e h a n rzó w a n e  temjm współćzgsrfego  życia ,  sz a lo n y  w y ś c ig  
pracy. m a sz y n ,  m ó z g ó w ,  rąk, —  z d ą ża ją cy ch  do . jądnegp 
celu ,  j a k im  jest  ])ienii[Uz, p o tę żn a  Siła SwiafeUl,
jiOdstawa k a żd eg o  za m ie r z e n ia , .k a ż d e g o  d z ia łan ia ,  w s z c e h -  
jmtężny pieniądz- za k tó r y  jednak  - n ie  w s z y s tk o  ku p ić  
m ożna .

Jed y n ie  dz ięk i  f o to m o n ta ż o w y m  tr ickom , dzięki  
tJ ech n ice  nakładania- k ilku zd jęć  na j e d e n ' o b r ó z ,  dzięki  

j j tzęm y sia n ej  reżyserj i .  potrtifił  jedyny  w ła ś c iw ie  ek sp e-  
rym entatórNękranu, M aurice L HcrUifct, o s ią g n ą ć  tak n ie ­
z w y k łe  e fekty ,  —  efek tt  m ęcżąoę ,  oczy ,  d e n e r w u ją c y ,  lecz  
jiolężne, silne,':ii;i ja k ie  jedyifje  k in o  zd ob yć  się  po irali .

P a tr z ą c  na len k a le jd o s k o p  śOigftjfjrydwsię .n aw zn -  
jem-J j>irzAc.inająayeh. p o k r y w a ją c y c h  się  o b razów , s k r ó ­
tów, f r a g m e n tó w ,  wycinków', o b r a z ó w  z d e jm o w a n y c h  
jirzez k a m e rę  w  ruchu. —  p rzeży w a ło  się  u czu c ie  is to ty
b ły s k a w ic z n ie  pr-zerzitźanej z m ie js c a  na" m ie js c e  po  
w szy stk ich  z a k ą tk a c h  o lb rzy m ieg o ,  roz fa fo w a fieg o  miasta  
t ę tn iącego  ruch em  i praSip N a ja u te n ty c z n ie j sz a  r z e c z y ­
w is to ś ć  w i row ała  w  oślepiającym ' stożku  prożekkirar-

Lmocjonującfc-sdfeny slkrtu do lotu a t la n ty c k ie g o  b y ­
ły potę / .nym  h y m n e m  techn ik i  i postępu ,  d ź w ięcza ły  p a ­
tosem  b oh ater stw a  i o d w ag i  na j .śm ie łszy cb ^ za m ier ze i i .  
D e n e r w o w a ły  st-ejTy - i i i i (.r ę /A ie g o  liezruelm  t łu m ó w  
w- iilrafieli, g ie łdzie ,  gmacluiGn jmblicznyc.li.  I h i m o w t l i c -  
kfijąeyoli na w i e ś ć  A) 1 w y n ik u  sz a lone j  p róbyw jiokonan ia  
Oceanu, da w ieść  g ło sz o n ą  przez  wSżwśtkie r a d jo w e  g ło ­
śn ik i  św iata .

N a j b a r d z ie j , s z a lo n y m  rytm em  drgały  jed n a k  sc en y  
z życ ia  w ie lk ie j  giełdy,  sc e n y  n o w o ż y tn e g o  sabbatu  o p ę ­
tańc ów  ta ń c zą cy ch  w o k o fo  Moloct ia w s p ó łe z ę śn o ś c i  P ie ­
n iądza ,  w  takt l i łyękaw iazn ie  sk a c z ą c y c h  k ó lu m n , m agiczjP  
nycli  cyfr.

Linii Ztilu n ie  by ł  w o a le  J u l e s t e r n e m ,  toteż u m ie ­
rając  n ie  j irzew id y w a ł  w c a le  lo tó w  tran sa t la nty ck ich  i in ­
n y ch  r e w e ła e y j  awa-ftgardy'- jinplęjni. P o w ie ś ć  jego jest  
ty lko  luźną  kanw ą, na" ktńrej reżyser  w y s n u ł  g e o m e tr y c z ­
n y  desoń  sw egÓ jm od-eruis tyćzi iego  i i lm u .  NaOgół je d n a k  
daje-s ity  za u w a ż y ć ,  że  f i lm y  e k sp e r y n łę ń ta ln e  .o d z n a c z a ją  
się n a o g ó ł  słirliym łub  n ie u d o ln y m  nawat scenarjuszem .  
T ak b y ło  z r?ił‘iu<lzką,-;jt’ak byfiuH M etropo l ise in ,  tftk jest  
z P ie n ią d z e m .  A kcja  ro zw lek ła ,  n ie s k o o r d y n o w a n a ,  r o z ­
prasza się  w  k i lku  k ieru n k ach ,  m ie j 3cam i nikła ,  niu w y ­
kazuje  jednolitej  b u d o w y  i c e lo w eg o ,  a b so rb u ją ceg o  u w a ­
gę,  rozw oju .  D la tego ,  g d v b y  n ic  b o g a o tw o  forni: ó p f y c i -  
nych .  f i lm  n m g łb y  się  w y d a ć  p o p ro s lu  n u d n y m .

Na tle r o z g o r ą c z k o w a n e g o  .ży c ia  g ie łdy ,  ch a r a k te r y ­
sty c z n ie  z a r y s o w a ła  się  p o sta ć  p o te nta ta  f in a n s o w e g o  
Sifccarda, d ą żą ceg o  d e  zdohyo ia  m i ł j o n ó w  licz w z g lę d u  na  
środki,  k tóre  go powiodła def^fołu, bez  w z g lę d u  na  etykę.. .  
N atom iast  ipóstaę jego |)rzec iw nika . w  in le r p fo ia c j i  AI- 
ired a  Ablu, znanjego z w ie lu  urh;iYiisL\;c-źnyrli f i lm ó w  niÓ-?  ̂
miBckicli ,  typ fa n ta s ty czn y  i iń a n s is ty - id e a l i s ty ,  o b a la ją ­
cego  .prz.ecjjwuików, k tórzy  d osz l i  dtknuijątku  przez k r z y w ­
dę  i w y z g ś k  —  w y p a d ł  tróąhęab lado .  N ie s a m o w ita  B r y ­
gi tła Heim  ‘.-Stworzyła najleji iej  jej genreloiyj  o d p o w ia d a ­
jącą  kręfieję  w y r a f in o w a n e j  k ok ie tk i ,  ś f in k sów ti tć go  vafri- 
jia, w  w ylw eirnym , w ca le  n ie  m elodra inątycznynW gatunku .  
Możej k toś  jej  zayzucfó, że  jest  j ed n o s tro n n a .  ..płusznie,  
aleś-z drugiej  s tro n y  trzeba zw ażyć ,  że  ż ad i ią  z g w iazd  
ekranu  n ie  potrafił s tw o r z y ć  tak  b ły sk o t l iw e g o  typu peŁ4,ę 
w e r s y jn e j  A lraune  z w ie lk ie g o  świata.yNrt sp ec ja ln ą  u w a ­
gę zA slug iw aly  jej, , e x e e n l ty c z n e  toa lety;  n ie  . w id z ia łe m  
drugiej  artystk i  ekranu, u l i ierająćej  się tak efektownW .  
T o a le ty  I?rygitlv Hełm, s t ib le ln ie  j io dk feś la ją  jej d e m o ­
n iczną  urodę,  i, — «p- w« f ilm ie''rzadko j i ę  zdarza, -  z.iiar- 
m o n iź o w a n e  są  ze  w s z y sk im i  przedmio.tami. K ażda  G tom a-  
na,' —  na ktarej Brygitta H ełm  m a .óchbtę  pbŻffiiągnąiTj

s i ę . w  o d p o w ie d n im  m o m e n c ie ,  tygrysim , w y z y w a j ą c y m  
.ruchem, —  lórjną i d e s e r e m  d o s to so w a n a  jest  cło toarlelyą 
artystk i;  tak sa m o  s ty l i z o w a n e  są wii(; lrza^wszystk ich  p o ­
k o jó w  i b u d ua r ó w , które  b y ły  t łem , nie  wifclu zresztą  scen,  
w  k tór ych  :>v o m ó w io n y m  f i lm ie ,  b fa ła  udz ia ł  ta nife lo-  
koja^a artystka.

Z y g m u n t  U e in o d o r sk i .

W o ła m y  n a  alarm !
„P rzystę jm jąe  do piei',w;|zego z b i o r o w e g o  w y ­

dan ia  d; ieł c ta i l i s ła w a  W ysjn.  ń sk iego"  —  w ic ie  n a m  obie-  
Cyy, :ił „Instytut  w y d a w n ic z y  B ib ljo teka  Połśka" . Po pięciu  
n ie s ta r a n n ie  w y d a n y c h  już  to inach  tragedyj  m ia ły  pójść” 
tom y z fragm e ntam i d r a m a tó w  i przek ładam i,  z l irykam i  
i r; i |) sodami, n a stęp n ie  proza,  w res zc ie  n ie z n a n a  d otąd  
, ,K o r e s p o n d c i j ę j l“ poety. T y m c z a s e m  w świeżo" w y d a Ą u n  
l>tiUhn to m ie  traged;  j Oświadcza ją .w y d a w c y ,  '‘że .  się „ r o z ­
stają" z tern d z ie łen i j  a przy n a ć  im trzeba, sig' rozstają  
z lek k iem  sercem , n ie  s p e ł n i w s z y  P^zyjętęgo n a" s ię  o b o ­
w ią z k u  w ob eS  czy ta jącej  p u l i l icż n ó ś t i ,  jeśli p o m in ie m y  jiC)-. 
etę, k tórem u  w y r z ą d z o n o  zresztą  k ę z y w d ę  zari^" jiierw-  
sz y m  lonirfm. ' ’

Z adziw ia jb fdm  jest, że sfery  l i terack ie  TTikoS obojęt  
nie  p r zy ję ły  do w ia d o m o ś c i  ten lak i ,  ś w ia d c z ą c y  o b raku  
j i ie lyznui dJa n aszyc l i  d u c h o w y c h  w o d z ó w  z czasóNy n ie ­
w oli  i ja k ie g o k o lw ie k  p o k u c i a  m óralrrep*odjiow iedzia l-  
myjci i o b a w ią A o w o .ś c i i  T rzeba  w o ła ć  ^ it^ a J ą n m S ^

( P o d o lm ie  m a  się  rgecz-, i z m o i iogr a fjm \i i  o W y -  
sjńańsk im . Nie j io s iad am y ani je d ń e g o  rze te ln ego  opraco-  
wainil  jego  tw órczośc i .  P o c z y n a ją  się  n a w e t  pojawia?; 
w|)rust  d z iec in n ie  p isane  k s iążk i  o jego,, dzieFffćh. P o  n ic h  
za liczyć n a k ż y  ji.r:y:ę B a r b a r y  H a l in y  Z ie l ińsk ie j  pl  „Lfe- 
genda I 11 Sftlni.sława \Yv s 11 i a iTs g ( .'?(W’ a rs z a w a —  
Dom K siążki jiolskiej  H)2 fł), S lusznję  jm w iada autorka ,  
że m a ło  jest  oj>r?isQwań W y sp ia ń s k ie g o  „dobrze  naji isa-  
nyeh i o d p o w ia d a ją o y c l i  w s z e lk im  w y m o g o m ,  zazirałiżjĘ'ż.6 
„nie rości so b ie  b y n a jm n ie j  j iretensj ł  lileraćkiT;j". T o  o s ta t ­
n ie  zd an ie  św ia d e ż y  m im o  w s z y s tk o  o w ie lk ie j  zarózu-  
m iaSuśej!

Książka ji. Z ie l iń sk ie j ,  naj)i.s;qia cliaotyeznit' ,  s ty lem  
w |irost  n ie u d o ln y m ,  s z tu b a c k im )  ujpi -się od  b łęd ó w , nie- 
.ścislo.śei . „ganja lnych"  ząądów. Autorka „LegeiYdy do-  
lirze nie  rozum ie .

POwiada p. Z. w e  w stęjue,  że „prąca, n ie k ie d y  zaś  
trat -Szczęśliwy, d o j ir ow adz i ly  Mp-ydo w y s z u k a n ia  źródła,, 
skąd W y s p ia ń s k i  się -(-sio!); ziij)Oż*y™ył“ . T y m  „ z a p o ż y c z e ­
n iom " |)Oświęca dużo  m ie jsca ,  u w a ż a ją c  „ w p ły w o lo g ję “ 
za n ie o d z o w n y  w a r u n e k  dobrej krytyki  l i terackiej .

W ię c  -— najirzyk ład  —  s t a n o w c z o  ą Ł e g e n d a “ p isan a  
jest: | iod  wj)łyv.’em „l . i ł l i  W en ed y ' ' :  ,Tu i tam  n apad  o b ­
cych  j irzyb yszów  na spókójjfiy ]ud “ . W  „ L e g e n d z ie 11: „po  
j irzecisynej  s tro n ie  n ie  w a lc z y  w ie lu  p ff in tzy. P o d o b n ie  
i Lecliiei  n ie  są w  -wuelkiej l iezb ie  W s z a k  L ech  m ó w i  do  
Gwinony; „ R ycerzy  mrticfi ga rs leezk a  m a le ń k a *  —  „ B i­
twę tu i ijrm o ś w ie t la ją  b łysk n w ice"  —  w jiraw d z ie  —  
,,’z tą Łajk o  różn icą ,  że  w  „I-egendź.ie‘‘ p ioruify  i Bł^ska-  
\yi<;e |'rzyiiy^szą z w y c ię s tw o  W a n d z ie ,  g d y  w  „LiIb W en eę .  
dzio" Lech oszuk u je  ńa nie , jak  na s p r z y m ie r z e ń c ó w ’ 
(Szkoda, że au torka  n ie  w y l ic z y ła  w s z y s tk ic h  !'szluk,  
w  których  w  czas ie  w a lk  są b ły s k a w ic e  i piłffunyjjjSji

S ło w a c W  m ó w i  o d w u n astu  lu d a ch  W e n e d ó w ,  k tó r e ,  
w a lc z y ły  p r z e c iw k o  Lee l i i iom . W y sp ia ń s k i  r.ówniejż wspO-  
HiTtuB iż po s t fo n ic  W a n d y  w a lc z y  ni'ejeden łud: Aż w y c i ę ­
li w  p ień  lu d y  w a lczące . . .  P o ś p io n e  leżą  mcSje. ludjyNy. - .

P rzędew -szys lk iem  b o h a te r k a  „ L e g e n d y 1" Jiodobna  
ji>»u-<lM- H u /y  WeYicil-yT^r.Oec-liiip? je w s p ó ln a  w ła d z a  prze-  
s t a w a n i i f z  d u ch a m i znuirłyeh:

R o z a ;  „Kośc i  z p o b o jo w is k a
W s ta n ą  i b ę d ą  w a lc z y ć  w  tSlit jneśn iom  liarf iarzy*

B ędz ie  dkrojina w a lk a  p r zy i - św ie l leeb ły sk a w io r  - 
Żywi się p o m ie sz a ją  z um arłem i" ..

Tak sumo, W a n d z ie  pomagaśją „rusji lki i b udzą  do  
w alk i  jiy łcgłycli  ryowr/y , r-o s tw ierd za  Ł opuch:

Poleg łe '  wslAją inęże,  
i idayK ęoyś w s io n k i" - : ’ 

vs-ifckiery b iorą  i p a w ęże?  —
P o w sta ją ,  —  b u d zą  je Dzimot^kjj| —

C hyba w s z y s tk ic h  c j y l e l n ik ó w  te „druzgocące^  c y ­
taty p r z e k o n a ły  tŁÓ.-,. „b ezw zg lęd n ej  s łu szn o śc i"  autor-ki, 
jirzeto ich nie  k o m e n tu ję ;  n ie  m o g ę  sję. ty lk o  Ojirzeć Pl li* 1*1 
u d o w o d n ie n ia ,  że na jgroźn iejszy1' osia  I u i arg u m en t  jest  
pf.rynajm nio j  n ieśc is ły ,  a jp o le g a  n a  z ie m  wć.zytaniu się* p. 
/ .  w  u t w m  |’)oety.

R u sa ły  i w o d n ik i ,  w k r a d łs z y  się  do g r o d z is ż e ia ,  l>y 
un ieść  ze w ło k  Kraka, k tó r eg o  k r w ią c h c ą  się  n asyc ić ,  b u ­
dzą w p r a w d z ie  p o b ity ch  rycerZy, a lo  tl-lko jR r ffi aby  ich  
jakó  o f ia ry  zabrać zejfisolnf n a  dno rztk i .  Ł oj iuch  w y r a ź ­
n ie  m ó w i ,  że  D ziw o n k ;  n ie ly lk o  budżą  po leg ły ch  rycerzy ,  
ale i

.„schylają  Tfę.pad arężnik i,  
do ust  im  dają ssąęggnbczyki,  
i ińeszczą ,  j a k o  żonki  —  ? i  — “.

Zna jdz,ieiłi\ jich p o te m  s k a m ien ia ły ch ,  m u łe m  w o d n i ­
stym  p o k r y ty c h ,  na d n ie 'W is ły  ra zem  z M artw icą  —  K ra­
k iem . 1 n ig d z ie  an i j e d n y m  s łó w k ie m  n ie  jest  j iow iedz ia-  
ne, że  oni „p om agają"  W a n d z ie .

InnO są d y m eż  na  j iodob n yeh  n ie śc is ły c h  lu b jś m ie s z -  
n y eh  j irżes łan k aeh  są opartej  'Nie ch ce  m n o ż y ć  e y la ló w l  

W sz a k  lepiej  takich m o n o g r a f i j  n ie  p isać; jn ie  w y d a ­
wać,  bo  wprawdzi% zn a jdą  czyt<:Injko,}v w  su m ie n n y c h  b;ir 
dĄSziich W yspLfi fis U iego, aley .śnaczenia  żaelnęgo m ie ć  n ie  
będą. A lek sa n d er  L aw .

S. p . M arjan S ew i
Przód, k i lk o m a  dn iam i zimfćł "  K r a k o w ie  m ło d y  

i u ta le n to w a n y  poeta  Marjan Sewi.  Z m arły . ,był  przez s z e ­
reg lat c z ło n k ie m  jioetycJcicj o''u Py m łoflyc i i  „H eljon" ,  
p o  ru zu lą zu i i iu  z;d  ̂ lego  zw ią zk u ,  n a le ż a ł  do z a w ią z a n e g o  
| irżez k ilku  b y ły ch  e / ł o n k o w  .H ełjonu" Koła arl.  litera&j 
kiego  „Liłart". —  B y ł  ró w n ież  jednym  z założ,ycieIi i n a j ­
g o r l iw s z y c h  w sjió łjn-ucow ników  ,,G«z ćty  literackiej" ,  wy  
d a w a n ej  przed  p a r u 1' IMJ'' w  K ra k o w ie .  W  o sta tn ic h  cza- 
śącli.  dręftżony c iężk ą  ręjiorobą p iers ii iwą, odsfufął  tóię od  
w iru  życ ia  św ia ta  l iterack iego ,  p isząc  na  .{.uboczu , szereg  
l i tw orów . Ogłaszanych  naNJamąiłh d z ie n n ik ó w  k r a k o w ­
sk ich .

Ś. p. Z m arły  nię \ ,na leża ł  " igdy  do tych  [)|oetów, k tó ­
rzy g on ią  jed y n ie  jfti (dotktem lub rozg ło sem . P isa ł  n ie-  
vJt6 ie[ Iw ą ,  w s z y s tk ie  Jego  u tw o ry  o d z n a c z a ły  się  g łę b o k o  
[irze-myślaną treśc ią  w e w n ę tr z n ą  i ^stramiie o | i r a c o w a n ą  
form ą. T w ó r c z o ść  J e g o ,'1 ffelihowało g łęb o k ie  z a m y ś le n ie  
orhz sm u tek  cz ło w ie k a ,  k tó r eg o  straszną-', choTOba ifsu-  
w a ła  z k ręgu  rw ą c y c h  sit; d tj  życia  i w a łk i  o s w e  id ea ły  
m ło d y c h .

N ad  św ie żą  n ió g i łą jp r z e d w c z e .śn ie  z m a r łeg o  p o e ty  
W.yiiaźam}’ g łęb o k i  żal.  żę  n ie u b ła g a n a  śm ierć  n ie  p o z w o ­
liła Mu k o n ty n u o w a ć  J e g o  "pięknej p r a i w  Z. L.
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Drukarn ia  I’ r z e m v s ło w a  w  K r a k o w ie  pWd kie.r. Tade.usża Z akułsk iegó .


